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SYNOPSIS
NERVE zaczyna się od prostego pytania: jesteś Graczem czy Widzem? Z pozoru to niewinna gra online, polegająca na podejmowaniu wyzwań rzucanych przez Widzów. Jednak stawka szybko rośnie, a z nią ryzyko, które trzeba podjąć, by wygrać… czyli przeżyć.  

VEE ma już dość życia w cieniu swej kochającej popularność przyjaciółki Sydney. Pewnej nocy postanawia wyrwać się ze swego poukładanego świata i wyrusza do Nowego Jorku, by wziąć udział w Nerve. Gra zaczyna się od prostych zadań: trzeba pocałować przystojnego nieznajomego, a potem wraz z nim ukraść coś z luksusowego domu towarowego. Zabawa się rozkręca. Vee i jej nowy przyjaciel Ian zyskują coraz większą popularność wśród Widzów, którzy prześcigają się w podbijaniu stawki i wymyślaniu coraz bardziej niebezpiecznych zadań. Wkrótce jednak Vee zdaje sobie sprawę, że stała się obiektem manipulacji. Jej internetowe konta zostają zhakowane, karty kredytowe zablokowane, a ona sama staje się więźniem Nerve. To już nie zabawa, a walka o życie na oczach milionów anonimowych Widzów.
NERVE
Jesteś obserwatorem czy graczem? Taki właśnie wybór zapewnia uzależniająca w każdym możliwym aspekcie gra online Nerve, w ramach której poszukujący nowych wrażeń gracze akceptują coraz to nowe wyzwania od anonimowych internetowych obserwatorów. Stawką są fajne i wartościowe nagrody, ale także coś znacznie bardziej pożądanego – sława. W miarę rozwoju gry i pokonywania kolejnych „etapów”, proste i mało wyszukane dowcipy zamieniają się w niebezpieczne wyzwania, przy których trzeba czasami ryzykować własnym życiem. Ich realizację fani Nerve, czyli obserwatorzy, oglądają na żywo na swoich smartfonach. „Nerve” to trzymający w napięciu od pierwszej do ostatniej minuty thriller, oparty na popularnej powieści młodzieżowej autorstwa Jeanne Ryan, który oferuje nie tylko ekscytujący rozwój akcji i wielkie emocje, ale także jadowitą satyrę na współczesną rzeczywistość mediów społecznościowych.

„Nerve” został wyreżyserowany przez dwóch filmowców, Henry'ego Joosta oraz Ariela Schulmana, którzy zaskarbili już sobie uznanie światowej publiczności kontrowersyjnym dokumentem „Catfish” (funkcjonującym czasem w polskiej wersji językowej jako „Sum”) oraz trzecią częścią popularnego cyklu horrorów „Paranormal Activity”. W swoim najnowszym projekcie Joost i Schulman zapraszają widzów na dynamiczną przygodę w miejskich lokacjach, podsuwając przy okazji kilka refleksji na temat sposobu, w jaki medium internetowe wpływa na zachowania dzisiejszych młodych ludzi. „Nasz pierwszy film, Catfish, doprowadził do ogólnonarodowej debaty na temat zagrożeń internetu oraz związanej z tym kwestii ludzkiej tożsamości”, wyjaśnia Joost. „Nerve nie odbiega tak daleko od tamtej opowieści, ponieważ chcemy nim rozpocząć dialog na temat tego, w jaki sposób my wszyscy, a w szczególności nastolatki, porozumiewamy się ze sobą w dzisiejszym świecie. Internet zapewnia nam możliwość robienia anonimowo rzeczy, których nigdy byśmy nie dopuścili się w rzeczywistości. I wiele osób z takiej sposobności korzysta”.

Główną bohaterką „Nerve” jest uczennica liceum ze Staten Island, Vee Delmonico (wciela się w nią Emma Roberts). Dziewczyna zostaje sprowokowana przez swoją najlepszą przyjaciółkę do wzięcia udziału w zyskującej coraz większą popularność grze. W ten sposób Vee wikła się w serię wydarzeń, które zmienią całkowicie jej życie. I nie tylko jej.

„Bierzemy nieśmiałą nastolatkę, sadzamy ją przed komputerem z dostępem do internetu, a ona nagle zaczyna być zupełnie inną osobą, mimo że jeszcze dzień wcześniej nie znalazłaby w sobie na to odwagi”, dodaje Ariel Schulman. „Ktoś w sieci rzuca jej wyzwanie, by stała się kimś, kim dziewczyna tak naprawdę nie chce się stać. Vee podejmuje jednak wyzwanie, wkraczając na obszar moralnej niejednoznaczności. Społeczność internetowa potrafi jawić się jako niezwykle atrakcyjna i kusić młodych ludzi różnymi możliwościami. Nawet nie wiesz, kiedy zaczynasz wrzucać do sieci swoje zdjęcia, których nikt miał nie zobaczyć”.

„Nerve” to gra online, do której uruchomienia wystarczy ściągnąć aplikację na smarftona. A ta pozwala wszystkim chętnym zapisywać się i z miejsca stawać obserwatorami lub graczami kuszonymi różnymi wyzwaniami. W jaki sposób zakończyć grę? To już zupełnie inna kwestia, nad którą mało kto się zastanawia. „Obserwatorzy uzyskują dostęp do danych oraz prywatnych informacji graczy, które gra zbiera z kont na Facebooku, Instagramie, Snapchacie oraz innych internetowych przestrzeni”, tłumaczy działanie „Nerve” Joost. „Wyzwania są dopasowywane do konkretnych osób, bazując przeważnie na ich lękach i ambicjach. Zaczyna się nieszkodliwie, to po prostu fajna zabawa. Ale gra od początku poszukuje granic, których nie chcesz przekraczać”.

Emma Roberts, która wcieliła się w Vee, zainteresowała się właśnie zawartą w scenariuszu eksploracją złowieszczej strony internetu, o której wielu zdaje się na co dzień nie myśleć. „W dzisiejszych czasach ludzie umieszczają w sieci całe swoje życie, dosłownie wszystko”, zauważa aktorka, która stała się znana dzięki serialowi Nickelodeona „Unfabulous”, a później zagrała między innymi w „Krzyku 4” Wesa Cravena oraz „Millerach” Rawsona Marshalla Thurbera. „Nerve podejmuje ten wątek i pokazuje jedną z wersji tego, co by się stało, gdyby ktoś chciał tę łatwowierność obrócić przeciwko nam”.

Roberts, która dała się także poznać miłośnikom „Złotej Epoki Seriali” („Królowe krzyku”, „American Horror Story: Sabat”, „American Horror Story: Freak Show”), dodaje, że obecnie zastanawia się dwa razy, zanim użyje Instagrama, Twittera lub nawet elektronicznej skrzynki pocztowej. „W sieci nie istnieje pojęcie prywatności. Nasz film bardzo dobrze to pokazuje, jest pewnym ostrzeżeniem. Należy być świadomym tego, że wszystko, co umieszczamy w internecie, może w taki czy inny sposób trafić do kogoś, do kogo nie chcemy, żeby trafiło – i człowiek nie ma na to żadnego wpływu”, podkreśla amerykańska aktorka.

Uniwersalność opowiedzianej w scenariuszu historii przekonała do projektu również Dave'a Franco, który zagrał w „Nerve” Iana, powiązanego z Vee gracza wydającego się być idealnym materiałem na potencjalnego chłopaka. „Ta historia jest niesamowicie aktualna, podejmuje to, co dzieje się tu i teraz”, mówi aktor, który zyskał międzynarodową popularność dzięki roli złoczyńcy w „21 Jump Street” Phila Lorda i Chrisa Millera oraz występom w dwóch częściach prestidigitatorskiego thrillera „Iluzja”. „Ludzie przestają być sobą, gdy mogą schować się za ekranem komputera i zyskać internetową anonimowość. Są w stanie mówić i robić rzeczy, o których by nawet nie pomyśleli, stojąc z kimś twarzą w twarz”.

Joost i Schulman dowiedzieli się po raz pierwszy o projekcie „Nerve” za sprawą producentki Allison Shearmur („Kopciuszek” Kennetha Branagha, „Łotr 1. Gwiezdne wojny” Garretha Edwardsa), która stwierdziła, że ich podejście do sztuki filmowej oraz rozumienie nowych technologii i kultury młodzieżowej sprawia, że nadają się idealnie na przeniesienie tej opowieści w ramy filmu kinowego. „To dwóch młodych reżyserów, którzy mają wiele ciekawego do powiedzenia o swoim pokoleniu”, wyjaśnia Shearmur. „Widać to w ich stylu, jest w nim nagłość, autentyczność emocji, a także autorskie podejście do rzeczywistości. Technologia ukazywana w naszym filmie jeszcze nie istnieje, ale nie jest niewiarygodna – to wszystko jest możliwe w najbliższej przyszłości. Natomiast wszystkie podejmowane w Nerve wątki oraz ukazywane sytuacje mogłyby rozgrywać się w rzeczywistości 2016 roku”.

Franco dodaje, że Joost i Schulman wnieśli do „Nerve” swój unikalny punkt widzenia. „We wszystkich swoich filmach dawali widzom coś, czego ci się nie spodziewali”, mówi aktor. „W tym przypadku ekscytował mnie każdy aspekt tego projektu – strona wizualna, opowiadana historia, niestandardowi bohaterowie, wszystko się ze sobą uzupełnia. Jestem pewien, że Nerve nie jest filmem tylko dla młodych ludzi, to zbyt dobra i wartościowa opowieść, żeby tak ją ograniczać”.

W świecie Nerve każda rozgrywka trwa dwadzieścia cztery godziny – następnie zwycięzca zostaje ogłoszony i przechodzi do kolejnych wyzwań. „Film stawia publiczności takie samo pytanie, jakie Vee zadaje sobie”, tłumaczy Schulman. „Jesteś obserwatorem czy graczem? Nie chodzi tylko o świat Nerve, lecz również o normalne życie. Vee grała bezpiecznie przez całe swoje życie, nie podejmowała ryzyka, trzymała się w cieniu, jednakże gra w Nerve zmusiła ją do przełamania się i spróbowania nowych rzeczy, co może prowadzić do wielu niebezpiecznych i niepożądanych skutków”, kontynuuje współreżyser „Nerve”. „Jeśli podejmujesz grę, możesz przegrać lub zostać zraniony, ale z drugiej strony jeśli wygrasz, jest szansa, że zostaniesz celebrytą i zaczniesz zarabiać kupę pieniędzy. Prosta decyzja do podjęcia – wybierasz bezpieczną drogę czy podejmujesz ryzyko? Każdy musi sam odpowiedzieć sobie na to pytanie”.

Wedle słów producentki Shearmur niebezpieczna przygoda Vee przypomina z początku podrasowaną wersję opowieści o Kopciuszku. „Spotyka niesamowicie przystojnego i seksownego nieznajomego. Wybiera się do luksusowego sklepu Bergdorf Goodman i wychodzi z niego z sukienką za tysiące dolarów. Wjeżdża do Nowego Jorku na mocno podrasowanym motocyklu i staje się częścią miasta w sposób, o którym wcześniej mogła sobie jedynie pomarzyć ze swojego mieszkanka na Staten Island”, opowiada Shearmur. „Pierwsze oznaki mroku pojawiają się w momencie, gdy dziewczyna zaczyna zadawać sobie pytanie, które gnębi publiczność niemal od początku – Kim tak naprawdę jest ten idealny facet?”

Shearmur sugeruje, że być może najbardziej alarmującym aspektem popularnej gry internetowej jest fakt, iż nie ma w niej żadnych złoczyńców – zagrożenie wynika z poczynań anonimowych obserwatorów rozsianych po całej sieci. „Nerve przechodzi na oczach publiczności przemianę z fajnej i lekkiej gierki polegającej na pokonywaniu własnych ograniczeń do miana czegoś niezwykle złowieszczego, zagrażającego ludzkiemu życiu. Widzowie kinowi poczują się w pewnym momencie tak, jakby obserwowali żądny krwi tłum wykrzykujący swoje uwagi w trakcie starcia gladiatorów na jednej z rzymskich aren. To bardzo niepokojąca wizja”, mówi producentka.

W celu wytworzenia nietypowej, kinetycznej energii napędzającej „Nerve” filmowcy sięgnęli do najbardziej niekonwencjonalnych źródeł, łącznie z amatorskimi materiałami video, które odnaleźli w przepastnym archiwum internetowej platformy YouTube. „Kluczowym dla nas słowem przy realizacji tego filmu było fajne – chcieliśmy, żeby Nerve właśnie takie było dla widzów”, wyjaśnia Joost. „Pragnęliśmy również ukazać piękno prawdziwego Nowego Jorku, które coraz rzadziej pojawia się w filmach kinowych. To miasto pełne kolorów, posiadające własną dynamikę, rytm, niesamowicie ekscytujące. Taki też miał być nasz film”, kontynuuje współreżyser „Nerve”. „To kino akcji, które rozgrywa się w świecie kamer Go Pro oraz materiałów video kręconych iPhone'ami. Jako że jest to opowieść o dzieciakach ścigających się na wyzwania, internet był prawdziwą skarbnicą informacji oraz inspiracji. Odnaleźliśmy w jego czeluściach naprawdę niesamowite rzeczy, część z nich postanowiliśmy w takiej czy innej formie odtworzyć na ekranie”.

Joost przyznaje jednocześnie, że odtwarzanie w filmie komercyjnym nagłości i autentyczności materiałów umieszczanych na YouTube okazało się wielkim wzywaniem dla całej ekipy. „Chodzi między innymi o kąty ustawienia kamery oraz sposób montowania ujęć, ale głównym problemem było utrzymywanie wydarzeń w jak najbardziej emocjonalnej tonacji, żeby widzowie nie stracili więzi z graczem”, informuje współreżyser „Nerve”. „Gdy Dave Franco jedzie na motocyklu, jesteśmy w środku jego hełmu. Siedzimy z tyłu wraz z Emmą Roberts. Przyjmujemy perspektywę przypadkowego przechodnia obserwującego przejeżdżający motocykl. Każda scena musiała być odpowiednio zaplanowana, ponieważ korzystaliśmy często z naprawdę małych kamer, które dawaliśmy do rąk aktorom, więc na wszystkich ciążyła podwójna presja, żeby tego nie schrzanić”.

Po ogromnym sukcesie dokumentu „Catfish” Joost i Schulman zostali zasypani pytaniami o bezpieczeństwo internetu. „Zawsze odpowiadamy, że sieć jest tak naprawdę neutralna, to ludzie sprawiają, że staje się taka albo inna, często bardzo niebezpieczna”, wyjaśnia Henry Joost. „Internet może być przestrzenią inspiracji, w której człowiek poznaje ludzi, z którymi w innym wypadku nigdy by się nie spotkał. Internet może prowadzić do osobistych sukcesów, sprawiać, że człowiek staje się lepszą wersją samego siebie. Ale może także przywoływać na światło dzienne skrywane gdzieś w głębi serca mroki, które doprowadzają ludzi do pisania i robienia strasznych rzeczy. Kluczowe jest w tym wypadku branie odpowiedzialności za własne czyny”.

ZAGRAJMY
Vee Delmonico marzy o opuszczeniu nowojorskiej Staten Island i rozpoczęciu nowego życia w szkole artystycznej na południu Kalifornii, ale jednocześnie lęka się, że wcielenie tych marzeń w życie sprawiłoby ogromny zawód jej nadopiekuńczej matce. „Na początku naszej opowieści Vee brakuje pewności siebie, nie jest w stanie zdobyć się na odwagę, żeby żyć własnym życiem”, tłumaczy Ariel Schulman. „To podstawowa cecha jej charakteru. Emma świetnie oddała osobowość dziewczyny pragnącej brylować na imprezach, ale nie potrafiącej poradzić sobie ze swoją wrodzoną nieśmiałością. Gdy Vee zaczyna nabierać pewności siebie, Emma przeistacza się wraz z nią w heroinę kina akcji. A że jest piękną, młodą kobietą, kamera ją kocha”.

Roberts wspomina, że poszukiwała akurat następnego projektu i miała wielki problem ze znalezieniem ciekawego scenariusza, ale po przeczytaniu „Nerve” wiedziała, że musi w tym filmie zagrać. „Scenariusz zawierał elementy, które lubię oglądać w filmach: dużo scen akcji, historię miłosną, opowieść o przyjaźni”, opowiada aktorka. „Akcja rozgrywa się w Nowym Jorku, a ja uwielbiam takie filmy, bo w tym mieście jest coś bardzo pociągającego. Po odłożeniu scenariusza poczułam, że może z tego wyniknąć coś prawdziwie unikatowego”.

Gdy Roberts spotkała się po raz pierwszy z reżyserami „Nerve”, ci dosyć szybko zaimponowali jej swoim poziomem przygotowania oraz interesującą wizją. Joost i Schulman pokazali jej między innymi stworzoną przez siebie księgę z różnymi wizualnymi odnośnikami oraz materiałami ukazującymi, w jaki sposób różne filmowe sceny mają wyglądać i jakie wywoływać wrażenie na widzu. „Sama byłam pod naprawdę wielkim wrażeniem. Również pod względem ich wizji Nowego Jorku, ponieważ widziałam, że chcieli pokazać to miasto zupełnie inaczej”, wyjawia aktorka. „Uważam, że to im się jak najbardziej udało, również dlatego, że uczestniczyli w każdym aspekcie przygotowań do zdjęć – interesowali się kwestiami kostiumów i charakteryzacją postaci, starannie omawiali wszystkie kadry i ujęcia, zastanawiali się nad zapisanymi w scenariuszu dialogami itd. Dzięki nim każdego dnia na planie odczuwałam wielką ekscytację z faktu, że mogę uczestniczyć w takim wyjątkowym projekcie”.

Roberts podkreśla jednocześnie, że nigdy jeszcze nie pracowała z dwoma reżyserami, ale ostatecznie była zachwycona tym, w jaki sposób Joost i Schulman się uzupełniali. „Henry i Ariel byli fantastyczni. Wspaniale było mieć na planie dwa inne punkty widzenia, które pomagały wyklarować wspólną wizję”, dodaje amerykańska aktorka. „Obaj prezentowali różne podejścia do opowiadanej historii, ale dążyli do tego samego, dzięki czemu wszyscy członkowie ekipy i obsady wiedzieli, że znajdują się w dobrych rękach”.

Reżyserzy „Nerve” twierdzą natomiast, że naciskali Roberts, żeby wychodziła poza własne aktorskie ograniczenia, a ta z radością przyjmowała na siebie kolejne rzucane jej wyzwania. „Emma poszukiwała projektu, który zmusiłby ją do wytężonej pracy fizycznej i emocjonalnej”, wyjaśnia Ariel Schulman. „Wspaniale było ją obserwować, gdy przebiegała przez ogromny sklep, zapełniony przez setki osób, w samych jedynie majtkach i staniku. To było jedno z wielu wyzwań, które jej narzuciliśmy”, uśmiecha się współreżyser „Nerve”. „Musiała także rapować kawałki Wu-Tang Clan w trakcie robienia sobie tatuażu u [internetowego fenomenu] The Fat Jew. Dość powiedzieć, że nie tak wyglądają jej codzienne zmagania z rzeczywistością”.

Shearmur mówi, że dzięki „Nerve” widzowie ujrzą zupełnie inne oblicze Emmy Roberts niż dotychczas. „Wspaniale było być świadkiem przemiany eterycznej intelektualistki, jaką jest Emma, w prawdziwy żywioł natury. To było zresztą bardzo ważne dla samego filmu, ponieważ gdyby widzowie nie byli w stanie uwierzyć w metamorfozę Vee, finałowa rozgrywka byłaby co najmniej kilka razy mniej satysfakcjonująca”, dodaje producentka „Nerve”.

Początkowym wyzwaniem, z którym musi zmierzyć się Vee, jest pocałowanie tajemniczego nieznajomego, który okazuje się być również graczem „Nerve”. Pierwsze spotkanie Vee oraz Iana, w którego wcielił się Dave Franco, przypomina więc intensywną randkę w ciemno. Tyle że w rezultacie oboje zostają zmuszeni do stworzenia duetu, ponieważ domagają się tego anonimowi obserwatorzy biorący udział w grze. Franco wykreował bohatera, który z jednej strony jest typowym filmowym bad boyem, a z drugiej ma w sobie tyle charyzmy i sympatii, że trudno jest mu nie kibicować. Dzięki temu postać ta od początku jest przyjemnie niejednoznaczna.

„W przeszłości grywałem głównie w komediach”, wspomina Franco, który ma na swoim koncie między innymi „Sąsiadów” Nicholasa Stollera oraz „Niedokończony interes” Kena Scotta. „Tym razem rola okazała się nieco poważniejsza, choć nie jest to całkowity sztywniak, lecz facet z poczuciem humoru. Chciałem zagrać w jakimś romantycznym projekcie, który nie byłby standardowy. Nerve jest właśnie takim filmem – to historia miłosna, ale nie znajdziecie w niej praktycznie nic typowego”, dodaje amerykański aktor. „Postaci przeżywają ciekawe dylematy, a ich przeszłość bardzo mocno wpływa na ewentualną przyszłość ekranowego romansu. Jest także sporo mrocznych sekretów, które w pewnym momencie zaczynają wychodzić na światło dzienne”.

Jeden z takich sekretów może mieć ogromny wpływ na relacje Vee i Iana, ale chłopak nie zamierza się nim dzielić z dziewczyną. „Wszyscy grający w Nerve mają jakieś sekrety”, wyjaśnia Joost. „Skrywają własne kompleksy i poczucie zagubienia albo jakieś popełnione w przeszłości błędy, mając nadzieję, że uda im się zdobyć sławę, która pozwoli im wyjść na prostą, rozpocząć nowe życie”.

Ian zaczął grać w „Nerve” z powodów, których nie chce – lub nie może – wyjawić. „To facet, którego umysł działa zdecydowanie jednotorowo”, tłumaczy Dave Franco. „Gdy spotyka Vee, jest świadomy jej uroków, maksymalnie go do niej ciągnie, ale postanawia skupiać się wyłącznie na zwycięstwie w grze. Im dłużej jednak razem grają, tym bardziej Ian czuje się z nią związany i tym bardziej się o nią martwi, nie chcąc, by Vee stało się coś złego”.

Wyzwania rzucane Ianowi często dotyczą jego motocykla, więc Dave Franco nauczył się prowadzić taką maszyną na potrzeby „Nerve”. „Nie miałem zbyt dużo czasu, by w pełni opanować jazdę na motocyklu, więc nie czułem się do końca pewnie, ale była to jednocześnie bardzo fajna zabawa”, wspomina aktor. „Nigdy bym nie wyjechał takim motocyklem na normalną drogę, ale gdy jeździłem po pustym parkingu samochodowym, czułem się jak Evel Knievel!”

Nie to było jednak dla Franco największym wyzwaniem na planie „Nerve”. W pierwszej scenie Ian zostaje zmuszony do zaśpiewania pięknej kobiecie serenady. Nie trzeba chyba dodawać, iż tą kobietą jest Vee. „Bałem się tego najbardziej, ponieważ nie mam zbyt dobrego głosu do śpiewania”, wyznaje Franco. „Uznałem jednak ostatecznie, że mój bohater zrobi z siebie głupa i będzie dzięki temu jeszcze bardziej czarujący – Ian całkowicie oddaje się piosence, mimo że ma koszmarny głos, więc ja też dałem z siebie wszystko”, mówi z uśmiechem aktor. „Wyszła nam bardzo fajna scena, ze starannie przemyślaną choreografią ruchów, więc mam nadzieję, że publiczność będzie dobrze się na niej bawiła. Ale nie chciałbym więcej śpiewać w filmach...”

Roberts i Franco poznali się już wcześniej, pięć lat temu nakręcili bowiem wspólnie wideoklip. Dzięki temu nie musieli zaznajamiać się od zera, a ich wzajemny szacunek czuć we wszystkich scenach, w których pojawiają się razem na ekranie. „Taka zażyłość jest bardzo pomocna na planie filmowym. Lepiej się rozumieliśmy, nie musieliśmy się zapoznawać”, wspomina Franco. „Emma jest świetna i autentyczna. Ma także niesamowite wyczucie, więc gdy mówiła mi, że coś poszło dobrze, nie miałem prawa jej nie ufać. Mam nadzieję, że w filmie będzie widać naszą chemię”.

Franco przyznaje, że już od jakiegoś czasu był fanem twórczości Joosta i Schulmana. „Uwielbiam ich konsekwencję wizualną”, mówi aktor. „Sposób, w jaki prowadzą kamerę, sprawia, że nawet sceny wymiany zdań wyglądają jak z filmu akcji. Najważniejsze było dla nich opieranie się gatunkowym schematom i wtórności wizualnej, starali się zawsze dawać widzom coś, czego ci się nie spodziewają. Nerve to film, który zdecydowanie wymyka się prostym etykietkom i jestem pewien, że przekona do siebie nie tylko młodych widzów”.

Emily Meade, znana telewidzom z roli Aimee z pierwszego sezonu serialu „Pozostawieni”, wcieliła się w „Nerve” w postać Sydney, ekstrawertycznej najlepszej przyjaciółki Vee. Aktorka twierdzi, że z miejsca zakochała się w scenariuszu. „Naprawdę przejmowałam się w tym, co się stanie z poszczególnymi postaciami. Scenariusz Nerve łączył w sobie ekscytujące sytuacje, poczucie humoru oraz wielkie emocje. No i miał bardzo ciekawie rozpisanych bohaterów, którzy nie są tylko jednowymiarowymi figurkami na czyjejś szachownicy”, opowiada aktorka. „Od pierwszych stron śmiałam się i przewracałam z niecierpliwością kolejne kartki, żeby dowiedzieć się, co będzie dalej, więc publiczność na pewno będzie się na tym filmie świetnie bawiła w kinie”.

Schulman chwali swoją aktorkę, określając Meade jako jedną z największych młodych gwiazd współczesnego kina. „Jest bardzo atrakcyjna i wie, jak wykorzystać swoją seksualność, a przy okazji jest po prostu świetną aktorką, która czuje się dobrze również w improwizacji. Wcieliła się w Sydney tak, jakby ta postać została dla niej napisana”.

Meade i Roberts pracowały już ze sobą w 2010 roku na planie „Odlotu” Joela Schumachera i od tamtego czasu uważają się za bardzo dobrze koleżanki. „Zawsze czułam pewną więź z Emmą”, mówi Emily Meade, którą można oglądać obecnie także w „Zakładniku z Wall Street” Jodie Foster. „Sądzę, że w większości aspektów znacznie się różnimy od naszych postaci z Nerve, ale bardzo się cieszyłyśmy, że możemy zagrać najlepsze przyjaciółki. Tym bardziej, że ich relacje są jednak inne od naszych”, podkreśla młoda aktorka, która, tak się akurat złożyło, już niedługo zagra u boku brata Dave'a, Jamesa Franco, w serialu HBO „The Deuce”.

Meade dodaje, że Miles Heizer, który wciela się w Tommy'ego, słodkiego i naiwnego przyjaciela Vee, nie musiał niczego udawać przed kamerą. „Wszyscy go kochali, bo to wspaniały, szczery, inteligentny i uroczy facet”, wyjaśnia aktorka. „Na planie Nerve skończył dwadzieścia jeden lat, więc zorganizowaliśmy dla niego imprezę urodzinową, która przerodziła się niespodziewanie w najbardziej epickie karaoke!”

Tommy i Vee znają się od małego, jednakże z jego strony zawsze było coś więcej i nigdy nie starał się ukrywać swoich uczuć. „Nie chce, żeby coś się stało jego przyjaciółce, jest przeciwny temu, żeby została graczem w Nerve”, tłumaczy Joost. „Wie, że to może być niebezpieczne, ale nie chciałby także, żeby Vee znalazła sobie przy okazji innego chłopaka. Miles świetnie zagrał tę postać, subtelnie, bez zwracania na siebie uwagę. Nie zdawaliśmy sobie sprawy z tego, że to tak zabawny bohater, dopóki nie zaczęliśmy montować filmu”, kontynuuje współreżyser „Nerve”. „Tommy ukradł innym aktorom większość scen, w których występował. Nie możemy się doczekać, w jaki sposób zareagują na niego widzowie”.

Heizer, jedna z najjaśniej świecących gwiazd serialu telewizyjnego „Parenthood”, potwierdza natomiast słowa swoich kolegów z planu, że „Nerve” opowiada o kluczowych aspektach współczesnej kultury masowej. „To film o mrocznej stronie internetowej anonimowości”, twierdzi aktor, którego można było także zobaczyć w „Więziennym eksperymencie” Kyle'a Patricka Alvareza oraz „Bez kompasu” w reżyserii aktora Williama H. Macy'ego. „Dochodzi do naprawdę strasznych rzeczy, a dzieje się tak dlatego, że ludzie zupełnie nie poczuwają się do odpowiedzialności za swoje słowa lub czyny – anonimowość działa na nich w zatrważający sposób. To niesamowite, ale internet pokazał, że jako gatunek jesteśmy tak naprawdę pozbawieni empatii względem siebie, widać to obecnie na każdym kroku”.

Jak się okazuje, Tommy jest całkiem sprawnym hakerem, pomaga więc Vee i Sydney w stworzeniu planu, który pozwoli głównej bohaterce wykręcić się z coraz bardziej wymykającej się spod kontroli gry Nerve. Na potrzeby swojej roli Miles Heizer zagłębił się w materiałach dotyczących tego złowieszczego oblicza internetu. „Spotkałem się z ludźmi, którzy wyjaśnili mi zasady działania hakerów oraz nakreślili istnienie ukrytej sieci”, wyznaje aktor. „Wszystko jest tam anonimowe, dzięki czemu dochodzi do ogromnych wypaczeń. Każdy może robić co chce i nikt się o tym nie dowie, bo nie da się tego prześledzić do ich adresów IP. Przerażające...”

Pewnego wieczoru mama Vee, Nancy (Juliette Lewis), uświadamia sobie, że z jej córką coś jest nie tak. „Wiedzieliśmy, że ta postać musi emanować ciepłem i empatią, ale nie możemy sobie pozwolić na stworzenie bohaterki jednowymiarowej”, twierdzi producentka Allison Shearmur. „Juliette pozwoliła nam uzyskać pożądany efekt, ponieważ naznaczyła Nancy typową dla siebie autentycznością i zrozumieniem”.

Lewis stała się ikoną amerykańskiego kina dzięki rolom zbuntowanych nastolatek i młodych kobiet („Przylądek strachu” Martina Scorsese, „Kalifornia” Dominika Seny, „Dziwne dni” Kathryn Bigelow”, „Od zmierzchu do świtu” Roberta Rodrigueza), dlatego z miejsca dostrzegła ironię w fakcie, że zaproponowano jej rolę empatycznej mamy. Niemniej jednak aktorka z wielką radością wcieliła się w taką postać. „Juliette miała niezły ubaw”, podkreśla z uśmiechem Ariel Schuman. „Zaistniała w branży jako młoda smarkula, która buntuje się przeciwko wszystkim i wszystkiemu, a tu nagle zatrudniono ją do roli matki, która macha groźnie palcem na młodą smarkulę, która próbuje się buntować”, mówi współreżyser „Nerve”. „To prawdziwa legenda”, podkreśla Henry Joost. „A dzięki temu, że wniosła ze sobą do roli Nancy bagaż swych najsłynniejszych postaci, takich jak buntowniczka z Urodzonych morderców, jej bohaterka tylko na tym zyskała. Widzowie nie będą mieli problemów z uwierzeniem, że Nancy nie jest do końca normalna, a gdy dowiaduje się, że ktoś chce skrzywdzić jej córkę, odzywają się w niej nie tylko matczyne instynkty”.

W miarę jak kolejne wyzwania stają się coraz bardziej skomplikowane i ryzykowne, Vee przestaje być pewna tego, komu może naprawdę zaufać. Jest to najbardziej zauważalne w przypadku tajemniczego gracza imieniem Ty, który staje się w pewnym momencie głównym przeciwnikiem jej i Iana w Nerve. W postać tę wcielił się Colson Baker, znany także jako raper o pseudonimie Machine Gun Kelly, który zadebiutował w kinie w „Beyond the Lights” Giny Prince-Bythewood, a którego telewidzowie mogą obecnie oglądać w serialu „Roadies” Camerona Crowe'a i J.J. Abramsa.

Mimo że rola Ty'a była zdecydowanie drugoplanowa, młody aktor uczynił z niej prawdziwą perełkę. „Ten facet to prawdziwa gwiazda”, mówi Schulman, który pracował także niedawno z Bakerem na planie oczekującego na premierę horroru „Viral” w reżyserii swojej oraz Joosta. „Jest fantastycznym raperem i równie utalentowanym aktorem. Gdy wychodzi na scenę, potrafi rozpalić do czerwoności pięćdziesiąt tysięcy ludzi. A występując przed kamerą, nadał swojemu bohaterowi swoistej ulicznej brawury, dzięki której ten stał się jeszcze bardziej niebezpieczny”.

Reżyserzy byli także szczęśliwi, że udało im się namówić do krótkich epizodów kilka prawdziwych gwiazd współczesnego internetu. Wśród nich znaleźli się komik i jedna z obecnych ikon mediów społecznościowych Josh „The Fat Jew” Ostrovsky, a także gwiazda platformy Vine Arielle Vandenberg, popularny YouTube'owy filmowiec Casey Neistat oraz internetowa artystka Chloe Wise. „Nasz film opowiada o rzeczywistości internetu oraz tworzeniu się wirtualnych celebrytów, więc wydało nam się stosowne, żeby kilka takich osobowości sieci pojawiło się na ekranie”, informuje Ariel Schulman. „Śledziliśmy także pilnie Instagrama, poszukując aktorów o nietypowych umiejętnościach i światopoglądach”, podkreśla Henry Joost. „Dzięki temu Nerve nabrał jeszcze większego realizmu oraz nietypowej energii, która udzieli się widzom w kinach. A przy okazji świetnie nam się z tymi wszystkimi ludźmi pracowało!”

WYZWANIA
Zarówno Henry Joost, jak i Ariel Schulman to rodowici nowojorczycy, trudno więc dziwić się reżyserom „Nerve”, że nie wyobrażali sobie innego miejsca akcji dla swojego filmu. „Jestem zmęczony oglądaniem filmów, których akcja dzieje się w Nowym Jorku, ale które nie są tam kręcone”, opowiada Joost. „To miasto posiada specyficzną energię, niemożliwą do podrobienia, więc widać to zawsze na ekranie. Czuliśmy się z Arielem tak, jakbyśmy całe nasze życia spędzili na poszukiwaniu odpowiednio filmowych nowojorskich lokacji, a teraz mogliśmy nareszcie podzielić się z kimś tą wiedzą”.

Na potrzeby prezentacji dla producentów reżyserski duet zmontował specjalny klip z ujęciami Nowego Jorku pochodzącymi z różnych klasycznych filmów. W ten sposób Joost i Schulman podzielili się swoją wizją tego, gdzie i w jakim celu „Nerve” powinno zostać nakręcone. „Był to specyficzny list miłosny dla miasta, który idealnie pasował do tego, co chcieliśmy osiągnąć w filmie”, wspomina producentka Allison Shearmur. „Ariel i Henry przekonali nas, że nie możemy nakręcić Nerve w żadnym innym miejscu. Mieli rację, zdjęcia w Nowym Jorku były dla wszystkich fenomenalnym doświadczeniem. Pamiętam dzień, gdy próbowaliśmy zamknąć na potrzeby filmu całą ulicę, ale nowojorczycy zupełnie nie zważali na nasze starania, idąc tam, gdzie ich nogi prowadziły – dzięki temu Nerve zyskało niesamowitą energię, którą będzie widać w kinach”.

W celu zwiększenia wiarygodności kręconego przez siebie filmu Joost i Schulman postanowili rzucić swoim aktorom kilka prawdziwych wyzwań i zobaczyć, jak ci poradzą sobie z ich realizacją. „Zabraliśmy Emily Meade na Times Square, założyliśmy jej mikrofon i kazaliśmy robić przypadkowych przechodniów w balona”, wspomina ze śmiechem Ariel Schulman. „Wspaniale było pozbyć się ograniczeń normalnego planu filmowego i wyjść z ekipą w miasto, czerpać z niego energię i inspirację. Mając taką aktorkę jak Emily, która jest gotowa na wszystko dla roli, można uchwycić na kamerze zabawne sytuacje z życia wzięte. To prawdziwe filmowe złoto, którego nie da się zawrzeć w scenariuszu”.

Joost i Schulman próbowali także maksymalnie uwiarygodnić sceny akcji „Nerve”. „Usadziliśmy Emmę Roberts z tyłu pędzącego motocykla, a Dave'a Franco postawiliśmy na dźwigu i kazaliśmy po nim chodzić”, kontynuuje wyliczankę Joost. „Fakt, znajdował się tylko siedem metrów nad ziemią, ale nie zmienia to faktu, że to on tam był, a nie kaskader. Dave przyznał później, że kręciło mu się trochę w głowie, ale dla nas było to idealne, ponieważ dodawało całości jeszcze większego poczucia wiarygodności”.

Koordynator scen kaskaderskich Stephen Pope przypomina sobie proces realizacji kilku autentycznie niebezpiecznych filmowych wyzwań. „Przeczesaliśmy internet w poszukiwaniu najbardziej szalonych i – trzeba to szczerze przyznać – najdurniejszych rzeczy, do których posunęli się ludzie. Wybór był gigantyczny”, tłumaczy Pope. „Nie chcieliśmy powtarzać czegoś, co zostało już w kinie ukazane, dlatego każdą sytuację przerobiliśmy i trochę podrasowaliśmy pod nasze potrzeby”, dodaje kaskader.

Jedną z najbardziej ekscytujących sekwencji w całym filmie jest fragment, w którym Ian przejeżdża w szaleńczym tempie motocyklem przez Park Avenue – z opaską zawiązaną na oczach. „W jaki sposób taki człowiek może utrzymywać równowagę?”, zastanawia się na głos Pope. „Jak ma sobie radzić z ruchem ulicznym, jak przewidywać światła? Wszystko w takiej sekwencji ma znaczenie. Scena kończy się na dworcu kolejowym Grand Central Station, gdzie panuje ruch całą dobę, więc musieliśmy się porządnie nagłowić, żeby dopasować wszystkie elementy w odpowiednie miejsca. Było to naprawdę spore wyzwanie, ale poradziliśmy z nim sobie i jestem zdania, że efekt końcowy wypadł znakomicie”.

Emma Roberts przyznaje, że nigdy nie zapomni tych nocy na planie „Nerve”. „Gdy jechałam z tyłu motocykla prowadzonego przez Dave'a, poczułam się jak w jakimś surrealistycznym koszmarze”, wspomina amerykańska aktorka. „Była czwarta rano, jeździliśmy wokół Times Square, a ja do niego powiedziałam, że takie coś nie przydarzy nam się już nigdy więcej w naszych karierach”, uśmiecha się Roberts.

Mimo wszystkich ekscytujących scen akcji oraz chwil rodem z wytrawnego dreszczowca, „Nerve” pozostaje nade wszystko opowieścią ku przestrodze, której głównym celem jest naświetlenie potencjalnie niebezpiecznych właściwości internetu. W szczególności młodym ludziom, którzy często podchodzą do tego medium zupełnie bezrefleksyjnie. Joost i Schulman twierdzą, że gdyby taka gra jak Nerve rzeczywiście istniała, stałaby się bardzo szybko bardzo popularna mimo wpisanego w nią ryzyka – albo wręcz właśnie z tego względu. „Jestem przekonany, że jeśli taka gra pojawiłaby się nagle w sklepie z aplikacjami, albo pod jakimś linkiem w ukrytej sieci, ludzie natychmiast zaczęliby się w nią wciągać”, podkreśla Schulman. „I w mgnieniu oka setki dzieciaków siedziałoby z nosami przykutymi do smartfonów, wpatrując się w niebezpieczne rzeczy, które inne dzieciaki wykonywałyby na żywo. Mam nadzieję, że nasz film zainicjuje ważną debatę społeczną w tym temacie albo przynajmniej zachęci rodziców do porozmawiania ze swoimi dziećmi o zagrożeniach wynikających z bezrefleksyjnego słuchania się swoich rówieśników”.

